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W IA DO M OŚCI K R A JO W E .
S t Petersburg dnia  1 Października, v. st.

Nie dawno były przedstawione JEG O  IM PERA - 
T O R S R 1E Y  MOSC1 , w głowney kw aterze  w mieście 
T ó p litz , próby produktów rękodzielni Moskiewskich. 
JEG O  IM PE R A T O R S K IE Y  MOŚCI przyiemnie było 
poglądać na nie , jako na naylepsze dowody pomyśl­
nego stanu naszych fabryk pomimo ich zniszczenia w 
czasie naiazdu nieprzyiaciela. W  tern zdarzeniu JE ­
GO  IM PE R A T O R SK A  MOSC raczył oświadczyć nay-
wyższą swoią wolą , aby, jako taki postęp kraiowych 
fabryk dla każdego Rossyanina przyiemnym bydż po­
winien  , tak też M inisteryum  Spraw w ew nętrznych  
wyda\yać ma każdego roku drukow'ane opisanie wszyst­
kich Rossyyskich rękodzielni, z oznaczeniem do kogo 
jatta fabryka należy, gdzie się zn ay d u ie , i w iele ja­
kich produktów  wyrabia się w niev w przeciągu ro ­
ku. ( Pocz. P ó łn .)

Smoleńsk i8go  W rześnia v. s.
G 'y nieprzyiaciel w roku przeszłym 18*2, wszedł­

szy w granice nayukocliańszey Oyczyzny, zaiął był G u­
bern ią  Smoleńską: tuteysi obyw atele , Podpółkownik 
Paw eł E ngelhard , i Assesor Koli. Szubin , oźywieui 
miłością ku oyczyznie i poświęceniem się dla M q- 
n a r c h y ,  przebyw aiąc w swoich dom ach, używali 
wszystkich środków do wstrzym ania nagłych postę­
pów  nieprzyiaciela, i zniszczenia g o ,  gdzie tylko mo­
żna było. Ustanowiony przez nieprzyiaciela w  Smo­
leńsku rząd kazał ich schw ytać, w trącić do więzienia 
i po ą oddał. YV yrok tego Sądu skazał obudwu na 
sm ie rc ; lecz p ie rw ie y , niżeli był w ykonany , ofiaro­
w ane im były przy naymocnieyszych namowach i  
pochlebnych nadzieiach , mieysca w służbie n ieprzy- 
lacielskiey. Nieszczęście, k tó re  ich dosięgło, w  p o ­
śród wszystkich niebespieczeństw owego czasu, nie 
było zdolne skłonić ich , do przyięcia  fałszywych o- 
bietnic nieprzyiaciela ; i ci mężowie, ze stałością du­
szy Rossyaninowi właściwą przełożyli śmierć nad zdra- 

ę swoiey oyczyzny. Jako praw dziw i synowie Ros- 
s y i , 1 w iern i poddani swoiego P a n a ,  odrzucili ze 
w zgardą nczyn?oną im p ropozycyą , i woleli ponieść 
śmierć za w iarę  i w ierność , niżeli naruszyć swoiey 
przysięgi. Byli zatem rozstrzelani. Podpółkownik 
Łnge iard okazał tak wysokie męstwo duszy, ze na­
w e t m e dozwolił zawiązać sobie oczu. W  momen­
cie samego wypełnienia wyroku złośliwi nieprzyja­
ciele jeszcze doświadczali, czyby nie można zachwiać 
jego umysłu, i uczyniwszy naprzód wystrzał w  no­
gę , dawali nadzieię życia i uleczenia rany lecz 
widząc jego niezgiętą stałość , dokonali nakoniec o- 
krotnego dzieła. Ten męczennik , przed swoią śm ie r­
c ią ,  jak tylko się d ow iedz ia ł,  że był na n ią  wska 
zanym przyzw ał do siebie kapłana i dopełniwszy o- 
bowiązkn Chrzescianm a, dał mu pismo do swoiey m at­
ki , zawieraiace ostatnią jego wolą. JEGO IMPERA 
T O R SK A  MOSC chcąc Wypłacić dług tak spraw iedlil 
>vy, tyin gorliwym śynom oyczyzny, którzy pomimo 
biednego swoiego stanu nie dali się uwieść błyszczą- 
cy*u obietnicom nieprzyiaciela , i trwaiąc statecznie 
^  przywiązaniu ku swoiemu Państwu, poświęcili zy- 
Cle ®a w iarę  i wierność, Naywyzey rozkazać raczył, 
?°®°staJey p 0 nich familii wypłacać corocznie do 
Wllłerci, następne pensye : B ratu  Podpułkow nika En-

ge'harda K apitanow i Janowi Engełhardowi po 6ooe 
r u b l i , krew nem u Porucznikow i P io trow i E ngelhar-  
dowi po 3ooo ru b l i ,  i małoletniey krew ney urodzo- 
ney z siostry jego H ubinow ey po 3ooo ru b l i ; żonie 
Kolleskiego Assesora Szubina po 9000, Matce po 6000 
ru b l i ,  i dwóm siostrom pannom po 3ooo rubli każ- 
dey.—  Tak w iara  i wiprność godnych synów Rossyi, 
godnie jest nadgrodzona przez Oyca Oyczyzny.

( z  Pocz. Półn . ) 
z  Brześcia Litewskiego dnia a4 W rześnia  y. s. 
O dpraw iła  się tu tay  dnia dzisieyszego za mia­

stem na polu wielka C erem onia—  Trzydzieści czte­
ry  szwTadrony kaw alery i,  pozostałe w okolicach tu -  
teyszych od uformowanych i  wysłanych dawniey do 
armii Polskiey siedmdzieiąt czterech szw adronów , 
wvruszyły za granice. Stały one uszykowane w czw o-. 
r o g r a n , w śrzodku którego przytom ny główno kom- 
menderuiący Jenerał od kaw aleryi Kałagrywow  z Je­
nerałami i oficerami słuchał nabożeństwa śpiewane­
go przez A ru iim andry tę  , y X ięźy tuteyszego M ona- 
steru ; po tern skończonćm pokropieni wodątfświęco- 
n ą ,  zol nerze defilowali koło swego J e n e ra ła ,  k tó ry  
przeprowadziwszy ich za g ra n ic ę , podkomendnym 
swoim oświadczył ukon ten tow an ie , za doprowadzenie 
w  tym krótkim  czasie wychodzących szw adronów  , 
do takiego s ta n u ,  że one z s ta rą  kawaleryą porów na­
ne bydź m o g ą —  Na mieysce wyszłych postąpiły t u ­
tay  inne szwadrony , około wydoskonalenia , k tórych 
w przytomności samego główno komenderuiącego z 
wielką p raru ią  troskliwością.

W IA DO M OŚCI ZAGRANICZNE.
Berlin dnia  20go Października n. s.

(  Po  południu o g o d z in ia  j a ie y .  )

Dzień i6 ty  i iy ty  teraznieyszego m iesiąca, by­
ły poprzednikami straszliwey explozyi , k tó ra  z kon­
centrow anem u wToysku Francuzkiemu zagrażała.

Dnia 18 stoczona była z woyskiem Francuzkim  pod 
wodzą samego C. Napoleona bitwa, pod Lipskiem, k tó ­
ra  w dziejach Św iata  na zawsze pam iętna będzie. 
5oo,oqo ludzi walczyło ze stron obudwóch. B itw a 
była długa i straszliwa. Zaczęła się o godzinie 8mey 
ranney , a zakończyła się z nadeyściem nocy. Dwa 
tysiące dział j,e  stron obudwóch przykładały się do 
roztrzygnienia losu dnia tego.

W ie lu  walecznych poległo przed roztrzygnie-r 
niem tey straszliwey w a łk i ;  nakoniec Pan  Zastępójf 
użyczył nam zw ycięzfw a, a nieprzyiaciel aż pod jjjjj- 
ry Lipska zapędzony , korzystaiąc z ciemności zapa- 
dłey nocy , ra tow ał szczątki swoie ucieczką p rzed  
zwycięzkiemi chorągwiami wóysk połączonych, i od­
w ró t  swóy na Weissenfels i Merseburg przedłużał.

W  czasie bitwy następujące woyską opuściły 
szeregi F ta n c u z k ie ,  a połączywszy się z n a m i ,  wal­
czyły zaraz za sprawę powszechną , i yy tćyże samey 
bitw ie uczęstnictwo miały', to  i e s t ;

j ł .  Batalionów Saskich, z Jen: Ryssel.
1. Szwadron Saskich huzaróył'.
2. Szwadrony Ułanów Xcia Klemensa.
3 . Baterye złożone z iiostu sztuk dział i 1 brygady 

W irtem bersk iey  kawaleryi p,od Jen. Norm an n.
O to s.ą wiądome do tey pory skutki tego. dn ia  

sławnego. Goniec k tóry  tę  nowinę przywiózł N ay- 
wyższemu W ojennemu tu te jsz e m u  Rządow i, był dnia



wczorayszego z rana o godzinie Qtey przez J. K. 
Wysokość Xeia Szwedzkiego w ypraw iony, kiedy iuż 
w  tenczas , cała kawalerya ruszyła w pogoń za ucho­
dzącym nieprzyjacielem.

Podług doniesienia z listów prywatnych , liczha 
Francuzów w tey bitwie zabranych w niewolą wy­
nosi iuż 5o,ooo. ludzi.

Tenże sani dodatek nadzwyczajny do Gazety Króle- 
wieckiey zawiera następną wiadomość o zwycięztwie po~ 
przedniczo przed wyzey opisana b itw ą , to iest. dnia 
i6go przez armią tylko Jen. Bliicher a nad wojskiem  
Francuzkiem , odniesionem.

Berlin dnia 20go Października n. s.
( z rana o godzinie iotey )

W  tey chwili odbieramy następne urzędowe do­
niesienie:

D o n i e s i e n i e  o b i t w i e  p o  L i p s k i e m
Halla J7go Października n. s.

Jen. Leytnant Bliicher, dowodzący naczelnie ar­
mią Szląską, przeszedłszy dnia 3go Października Elbę 
pod Eisler,“ obrócił się ku Halli, gdzie w samey rze­
czy dnia n  Października pyzybył. Po czterodnio­
wym odpoczynku, który dla ludzi i koni był konie­
cznie potrzebnym, Jen. Bliicher dnia i 5go wyruszył 
przeciwko Lipskowi. Tegoż samego dnia miał głów­
ną kwaterę w Schkeuditz. Jego przedpoczty sięgały 
aż do Mockern.

Dnia i(igo po południu o godzinie ag iey , roz­
poczęła się bitwa pod Mockcrn. Francuzi oszańcowali 
sie blisko tego mieysca, lecz nic nie mogło wstrzymać 
odwagi i waleczności Rossyan i PrusaKÓw. Z nad­
stawionym bagnetem i 7 przerażaiący 1 okrzykiem 
Uca , rzucili się oni na ftieprzyiaciela, który ze swo­
ich okopów wyparty, cofnął się do wsi Goblis. W  tey 
pozycyi był znowu attakowany , i lubo waleczni P ru ­
sacy trzykroć odparci byli, za czwartym iednak razem 
męztwo ich przełamało nieprzyiaciela, który na ówczas 
z wielkim pośpiechem i w nieładzie, rzucił się do 
Lipska. Woyslca zwycięzkie i tu go ścigały, i wie­
czorem o godzinie 8mey Prusacy byli iuż panami 
przedmieścia.

Około 4ostu d z ia ł; 2,000 jeńców , między któ- 
remi 79 oficerów i 1 Pułkownik, 2 o r ły , i wielkie 
mnóstwo wozów ammunicyynych i bagażów , są owo­
cami zwycięztwa. Kieprzyiaciel utracił w zabitych 
i ranionych, przeszło 2,000 ludzi, chociaż i z naszej 
strony strata .nie iest mało znacząca. Po między ran- 
nemi znaycluie się X/,e Meklemburski, który do Schkeiir 
ditz został przywieziony {*)

Wsie , W ahren, Moekern i Gohlitz, wiele ucier­
piały, mniey iednak w czasie bitwy, iak w czasie od-: 
wrótu iF ra n cu z ó w.

Dziś, dnia i7go Października przed południem, 
Jenerał Bliicher przeniósł swoią główną kw aterę  do 
Lińdenthal , o iedną .godzinę drogi od Lipska od­
daloną.

W  tey chw ili , to iest : w wieczór 17 Paździer­
nika, przychodzi wiadomość, że Lipsk wziętym został, 
żfe nieprzy iaciel przez M ark - Rachsadt, cola się na 
Liizen , i że Jen. Ąkicher dziś po południu miał mieć 
główin kwaterę w Lipsku. Oczekujemy w tenl wzglę­
dzie dalszey wiadomości.

Podług odebranych urzędowych doniesień, przez 
główny tuteyszy .Rząd woienny , Rotmistrz Pruski 
Falkcnhauzen , stoiący w Grossenhain , zabrał wielkie 
Francuzkie Depo rozmaitycsh przedmiotów woiennych 
na 4ostu batach Elbowych z Drezna do Torgau pły-

(*) Podług wiadomości prywatnych dnia rggo z Halli , Xże 
ten przybyć już' do tego miasta i Lejtarze ran jego 

tj/- nieznaydióa Jiiefcespiecznemi. Wielka liczba za­
branych dział, wozów krmnunicyynycti i jeńców by- 
ł& iuż d o JLalti sprowadzoną, i co godzina powiększa­
ła sig ich liczba, — Był to iXże Bagiizy ( Marszałek 
Marment) który .dowodził ze strony Francuzkiey.

n ące , i te w dniach 11. 12, i 5 i i 4tym , prze-' 
iąwszy na Elbie , na brzeg wyładować kazał. Z eskor­
ty  tego transportu, oddział Westfalczyków, z jedne­
go Podpółkownika, 6ciu oficerów, i iSociu żołnie­
rzy złozóny, przeszedł 113 naszą stronę, i był natych­
miast przez Rotmistrza Falkenhąuzen przeznaczony do 
eskortowania pomienionego transportu wysłanego za 
raz do Berlina. Składa się on ze znacznych zapasów 
am um cyi, którą stoiący przed Torgau Jen. Wobeser 
do użycia przyią ł, jako też z Sociu skrzyń procho­
w ych , 1 cd 4otu do 5ociu cztero-konnych wozów 
bronią 1 mnemi potrzebami woiennemi naładowanych 

Berlin dnia 12 Października n. s.
- 1 Przyprowaelzaią tu codzienme jeńców Francuskich 
1 dzis od ŁLby przybyło. ’

Kapitan Fischer z dwoma oficerami i i 4o ljudź- 
mi Wiirzburczykow , którzy z twierdzy Tórgati prze­
szli na naszą s tro n ę ,  przybyli także do tey stolicy.

Ogłoszono tu  naywyższy rozkaz dzienny Króla 
J ipci, do 4 korpusów a rm ii , w k tórym , pocliwaldiąc 
Bięztwo 1 waleczność wóysk wszystkich, regimentom 
m ilic j i ,  k tóre się szczególniej popisały, nadaie cho­
rągw ie, innym zaś patentu równaiące ich w rangach 
służby z woyskami liniowemi.

' Odebrany z główney kyvatery J. K. W ysokości,
1 pierwey w treści dany, kładziemy teraz w całey 
osnowie-—.

S z e s n a s t y  B i u l e t y j ą . *
Główna kwatera Dessau 6go Października.

Woysko nieprzyjacielskie czyni swóy odwrót w  
kierunku do. Lipska. Główna kwatera Marszałka Neya. 
w nocy z 4 na 5 była w Bitterjeld. Major Czeczeński 
k tóry  na nieprzyjaciela na lewym brzegu M uldy  na- 
legał, przeż cały dzień wczorayszy ucierał sie ż ka- 
waleryą ąryergardy Francuskiey, i kilkakrotnie od 
ruey otoczony, zawsze się przebijał i znaczną liczbę 
jeńców zabrał, a JCapitan Obraskow} który z oddzta- 
łem 80 kczakow był posłany na prawy brzeg M uldy  
<t?a zabespieczenia naszego związku z awangardą Elii- 
chera, ścigaiąc nieprzyiaciela między Oranienbaum i 
Golb , zabrał 38 Judzi. Jen. Orurk poszedł do Zorbie 
a Podpółkownik Melnikow do Landsberga. Ten osta­
tni wspólnie z Podpułkownikiem Chrapowickim, wczo- 
lay  między Laifdsbergiem i Delitsch stoczył świetną 
bardzo potyczkę z Jen. Fournier, którv z jedną dy­
w iz ją  kawaleryi i 4 sztukami dział z~Lipska prze­
ciwko niemu wyszedł.

1 omimo przewyższaiącey liczby, nieprzyjaciel 
)yl przełamany i aż do bram miasta Delitsch pędzo-

dprócz wielkiey liczby zabitych i ranionych stra­
cili jeszcze Francuzi i 5o ludzi, których zabraliśmy'w 
niewolą. Przed Bernburgiem Podpółkownik Lp.wen- 
~te> n utrzymuie w ciągłey trwodze przewyżsźaia/cą ka- 
waleryą nieprzyiacielską, która zdaie się chcieć do 
Magdeburga cofnąć— Adjutant J. K. Wysokości Ma- 
j01 Raron .Essen, i Rossyiski Piotmistrz Knunakucki 

jednym regimentem kozakow wjruszyli do Delitzch. 
I  ołkownik Stael, k tóry  się w bitwie pod Dessau s 6go 
kd tześnia , przez waleczność i odwagę znamionował, 
niemniey teraz gorliwości okazał w ściganiu nieprzy­
iaciela.

W yprawa Jen. Czerniszewa, należy do nayświe- 
tnieyszych tego rodzaju przedsięwzięć. Śmiałość, u -  
mieiętność sztuki, i dzielność nie mogą bydż podnie­
sione do wyższego stopnia nad ten, w iakim ie przy 
łem zdarzeniu Jen. Czernisżeiu okazał.  Zwycięży­
wszy nieprzyiaciela w trzech bitwach, d. 5o W rz e ­
n i a  przymusił go do kapitulacyi i wszedł do Cassel. 
Dnia a4go Jen. Czerniszew wyruszył do Eisleben, dnia 
a 5go do Roś/a, a ztamtąd, dla uniknienia Jen. Rasti- 
feller, który z swoim korpusem stał pod Lleiligenstad, 
°brócił się przez Sondershausen do Miihlhausen, gdzie 
%go wieczorem przybył. Ztąd w iednym marszu 
stanął przed Cassel, a Król o iego zbliżeniu dwóma 
się tylko godzinami wprzódy dowiedział. W  tymże 
czasie, kiedy Jen, tę rezydencją sw.eini woyskami



opasywał, dał rozkaz iednemu oddziałowi ^ozakow j 
pułkowi Iziumskich Huzaro^v uderzyć na piecliotę nie— 
przyjacielską, k tó ra  z 6 działami stała pod Bctfenhau- 
sen—i- l e n  a ttak  był w ykonany z tak wielkim, zapę­
dem , ze nieprzyjaciel w iedney chwili na wszystkie 
s trony  i ozproszony, zostawił nam W zdobyczy całg 
arty leryą i przeszło 4oo ludzi jeńców. Rozproszona 
Jńfanterya rzuciła się do m ias ta ,  a gdy nasi w  pogo­
n i  za nią do miasta także wpadli , znałezłi ulice tąk 
zatarasowane , iż od tego przedsięwzięcia wstrzymać 
się musipli. K ró l tym czasem pod zasjcną dwóch ba­
talionów swoiey gw ardy i,  i około 1000 ludzi kaw a- 
leryi uszedł do Frank/orty. P o łk o w n ik Benkendorf do­
ścigną jeszcze 4 iy  szwadrony lekkięy, kaw aleryi z 
eskorty k r ó l a ,  z których mu żaden człowiek nie u- 
szed ł,  a5o szeregowych i io  oficerow zabrał w n ie­
wolą i z sobą przyprowadził.

W  tern czasie dowiedział się Jen. Czerniszew, że 
Jen. Westfalski^ Baslineller przeciwko niemu ku Casse 
dążył. Postanow ił pn go uprzedzić i zgromadziwszy 
*We woyska w nocy z 28g o n a  2yty pociągnął ku M el- 
CUngen.^ Korpus nieprzyjacielski rozproszył się sam 
pi zeż się ; 20 tylko Ikirysyerow i  2 działa wpadły nam 
w ręce. T e  naw et w oyska, k tóre  K ró l dla swoiey o- 
brony z sobą up row adził ,  rozeszły się poiedyńczo 5 
wjęcey z nich jak 3oo ludzi przyłączyło się do Jen.

~erms*,ewa, i z tęini dnia 5 ogo stanowszy znowu 
jpize assel, ze zdobytych dział ną nieprzyjacielu o- 
gien o miasta rozpoczął. Tym  czasem Pułkow nik 

en en orj dobywszy szturm em bramy L ipsk iey , za­
t r a t  działa na jey obronę tam  sprowadzone. W  tem  
stanie rze,czy Jen . Czerniszew ofiarow ał kapitulacyą 
nieprzyiacielskiemu Jen. dywizyi A lex . Dozwolił on 
c a Francuskich i W estłalskich woysk wolnego odey- 
scia z bronią i bagażami. K olum na ta  aż o dwie m i- 
i  ?a Cassel przez kozakow eskortowaną byd i njiała.

ma oogo w wieczór pośród powszechnych okrzykow 
Radości, 1 błogosławieństwa m ieszkańców , Rossy ani e 
weszli do miasta. N ajw iększa  część W estfalskich żoł­
nierzy do nas p rzech o d z i: p rzy  odiezdzie gońca, k tó -  
iy  te  wiadomości przyw iózł, już ińoo  ludzi przyięło 
s uz ę. vrolestwo TT es tfais kie tym  okropućm uderze- 

B10Cn® w strząŚnione zostało. T e raz  jest czas, 
S-, p iym  lemcy  północne usprawiedliwić mogą to  

^m niem an ie , jakie cała L uropa  miała o patryotyzm ie 
1 odwadze mieszkańców tego kraiu.

Awangai (ly arm ii połączoney Niemiec  północnych,
1 arm ii i z la jh e y  nie są te raz  od siebie, jak o pół mir
1 oddaione. W ie lka  armia Czeska wkroczyła d o ó a -

pconu. I Ie tm an P ła tów  w  dniu 29 W rześn ia  a ttako-
wał pod Altenhurgiepi korpus Jen. Lejeyre -  Desnouet-
es wynoszący 8000 Judzi kawaleryi, w którym  znay-
owało się pięć brygad kawaleryi gw ardyi F rancu -

s iey Korpus ten  był pob ity ,  i straciwszy 5 dział
o sntandąry 11000 ludzi, k tó rych  zabraliśmy w nie-
f ® * ’ Przez Jen. Thielemana i Pułkow nika M enzdor- 
j a  ścigany za Z e itz  w

° r<iy rzęść korpusu Jen . Biilowa a d z i ś k o r -  
^helv y ^ r łłs^ y  Jen: Tauenzien tędy  przecią- 
f fń to w .r  : ‘ ^y.,oko.;ć- oglądał ze szczególnem ukoń-
l o v i l a  id 1”' Pr le c i^ “ia.“  P™<! sobą te waleczne^  1,or“ dkowi ‘ r -

dnia " g o  W rześnia n. s. '
wyruszyła z l c z e l h ^  ę liesią.ca ™ielka a rm ia  Czeska,
ka  n. s. woysko Dnia ^  Pazdziern i-
oierw^za lekka d v w ’ i Hast<?Pne s tanow iska :pierwsza lekka dyW ^  pod
Ła oywizya pod Stolpen ■ n ip n v . .  1 ’ u lu ftaieK
między p r v i*  isW o v iu , drogi 7orpuTpodk « n -

r lenbergiem,trzeć, pod Tscbeo czw arty  pod
• f ;  W o y s k a  R o s s y y s k  po<) J e n e -

ra ta  l a r d a j a  *  T a  11, , Jen. Hr. W i„ g em n m a  , i P m -  
ie P«d Jen. Alertem  stały ta k ie  pod ZiOikau. G łów ­

n a  k w a te ra  Feldm. Xcia Schwarzenberga była w M a ­
rienbergu. W oysko Jenerała Bąrona Benigsena , wraz 
fi pierw szym  korpusem woyska Feldzeugmeistra  H r a ­

biego Hieronima Collorejo, zaięłp to  ^ n o w is k o ,  k tó ­
re  dawniey wpyska sprzymierzone p"d  Tbplitz zav- 

mowały, - v ’ ■ -r j  -

z W iednia dnia 5gą Października n. s.
Podług dalszych doniesień Feldmar. Porucznika 

Badivoicvicha  ( zaw artych w Gazecie W iedeńsk iev ) 
ścigał 1 o łkowmk Hrabia Stahjem berg, po szczęśliwey 
potyczce pod Laschitz n ieustannie nieprzyiaciela i  
uderzył na niego pow tórn ie  dpia 2 7go W rześnia  
wespół z Jen. Esivich pod Ezirknitz. Nieprzyjaciel zo­
stał i tam pomimo bardzo zaciętego odporu swmiego 
pobitym, przy czem u tracił 5oo jepcow j ietJną chorą­
giew. Po między jeńcami znaydowali się 1 Pó łkow - 
ńik , 2 sztabowych , a 8 niższych oficerów. N ieprzy­
jaciel colał się za wieś Rcthus; gdzie na jednym wzgó­
rzu  nie daleko Adelsberga , bardzo korzystne zaiął był 
stanowisko. Jednakże ustąpił i z tey posady, ponie­
waż Ipn. Esivich , bardzo mu tam dokuczał. Jen. ten 
ścigał daley nieprzyjaciela aż po za Adelsberg dla za­
jęcia posady pod Frew aid,, gdy J en. Rebrovich w tym ­
że samym czasie odebrał bozkaz c i ę c i a  Laybachu. 
l o  ostatm e przedsięwzięcie uprzedził iednakze Jen. 
Joaron Folscis; Postawiwszy bowiem znow u most pod 
i  scherr.untz, posunął się na przód przez S a m  i w k ro ­
czył dnia 29go W rześnia  po południu z przednia s tra ­
żą swoią do Laybachu. Załoga, zostawiona przez n ie­
przyjaciela w  zamku tamteyszym , a wynosząca Soq 
ludzi pou rozkazami Pułkow nika Leger , strzelała ży i 
wo do w kraczaiących C. K. woysk, co iednakze za­
jęciu Laybachu  przeszkodzić nie mogło. Po napra­
wieniu prZechodów, zburzonych przez n ieprzyjacie­
la w czasie iego o d w ró tu ,  ścigał Jenerał Baron Fal- 
se}s daley nieprzyiaciela ku wyższemu Laybachowi 
aż do Skander.

O  tych samych zdarzeniach, zawiera osobny do­
datek do G azety C ratzkiey  pod  dniem 4 Październ i­
ka następujący rozkaz jene ra łny ,  ogłoszony' wóysku 
w Grcttzu przez Jpn. dowodzącego.
• Od Jen. Fólseis,. odebrałem, dnia eggo W rześn ia  
wieczorem wiadomość, iż nieprzyjaciel opuścił tegoż 
dnia o świcie swoie okopy -pod Tschernuntz , zniósł 
mosł na Sa w ie , p  cofnął się do L aybachu, krążąc je­
szcze od 6tey godziny z rana  z tey  s trony  mostu; r r u -  
ba mgła pokryw ała iego poruszenia ; lecz skoro opa­
d ł a , postrzeżoną odw ró t iego. N apraw iono zatem 
most iak było m o żn a ,  i ścigano g 0 do Laybachu , 
gdzie. Jenerał Folscis z małym swoim korpusem w ie­
czorem w kroczył, miasto bez trudności osadził, i ża­
dnego nieprzyiaciela dopędzić iuź nie mógł   W e ­
dług innych wiadomości , nadciągnął w krótce z St 
M artin  Jen. R ebroA ch, i w śród ognia z zamku L a y -  
bachskiego, k tó ry  ma mieć ńtysiączną załogę, połączył 
się w mieście z Jen. Fólseis. —  Dnia 26go W rześnia  
uderzył Półkow nik  H rab ia  Stahremberg z pólku h u -  
zarbw  Radeckiego, z trzech stron na dyw izyą Jene­
ra ła  h n o t  pod Lasch itz , i tę  rozbił; zabrał 6 ofice- 
r ó w ,  3oo jeńców , 2 chorągwie , i ścigał nieprzyja­
ciela az do Obi ach. W ed ług  innego doniesienia od 
sęmego JW . Jenerała dowodzącego Barona Llillera 
cofaią się pobite dnia iggo W rześnia  dywizye Jeri! 
Gratieji 1 Verdi er z doliny S a w y , z pod Lak  i Z  wg, 
schenjv ćisser. : v •

Gazeta Wiedeńska póznieysza o działaniach w ay-  
ska Austryi wewnejrzney zawiera nastepuiace wiado­
mości : * .

Goniec k tórego  Jen. dowodzący woyskiem w e-  
wnętrzno-A ustryackiem , Feldzeugmeyster Baron^H il­
ler wysłał z główney swoiey k w a te ry  w  Vill ach: i i -  
łozoney, przywiózł oprócz lystii chó/ągw i uieprzyia- 
cielskic/i (zdobytych  w  dawnieyszycji po tyczkach) 'i  
ę wia om osć; że osada nieprzyjacielska w  zam ku 

Laybaęhskim  podała się dnia 5go Październ ika  przez 
api u acyą. .—  Liczba Znalezionych tązn dział i in -  

nych zapasów woyskpwych , n ie  była jeszcze przed 
odeyscietft gońca wiadomą.

Fedm. Porucznik Fenner doniósł także dnia 4°o  
J azdzierm ka z N w der^orfuy i i  po nadciągajeniu prZy .



słanych mu od Feldzeugmeistra Barona Hillera posił­
ków , uderzył ząraz na nieprzyiaciela , i że w yparo­
wał go ze stanowiska iego , zabrawszy mu przy tern 
jeńców i iedną chorągiew.

Nieprzyiaciel k tóry zaym ował mocne stanowisko 
pod Arnoldstein, opuścił ie w nocy dnia 5go Paździer­
nika , i ograniczył się szczególnie na zaięciu Tarvis i 
Weisenfelsu, ponieważ poruszenia Feldzeugmeistra Ba­
rona H illera , sprawiły po bokach iego tę gruntow ną 
o b aw ę , i ż ,  leżeli przeciętym  nie będzie ,  przynay- 
mniey będzie zwieśdz musiał bitwę, k tórey  nastąpie­
n ia  iednakże czekać nie chciał.

Oprócz tego donosi ieszcze późniejsza Gazeta W ie­
deńska co nastepuie:

Nadeszła urzędow a wiadomość o kapitulacyi zam­
ku Laybachskiego , do którego przez 5 dni strzelano. 
O sa d a ,  k tó ra  się przez dezercyą i choroby na a i 3 
głów zmnieyszyła, wyszedłszy dnia 5go Października 
z dowódzcą swoim Francuzkim Półkownikiem Legcr 
ze wszelkiemi w oyskowem i honorami, złozyla u schył­
ku góry b ro ń ,  i poddała się w niewolą woienną. T ak  
oficerowie iak i żołnierze, zatrzymali własność swo- 
ią prywatną. —  Oprócz bardzo znakomitego zapasu 
ładunków , znaleziono w zamku 23 dział i haubic , 
tudzież 1,000 karabinów.

Główna kwatera Toplitz dnia 2 Października n. s.
Nieprzyiaciel, rnaiąc zatrudnione swoie kommu- 

nikacye przez nasze korpusy podjazdowe , wysłał 5 
brygad kawaleryi gwardyyskiey z kilką regim entam i 
piechoty pod wodzą Jen. Lefevre Dćsnouettes przeciw ­
ko Jen. Thielemanowi. Jenerał ten  ustępuiąc przeina- 
gaiacey sile , cofnął się aż za Altenburg. W  tymże 
czasie H etm an  H rab ia  P ła tów , k tó ry  ze swoim lek­
kim korpusem stał w’ okolicy Chemnitz , odebrawszy 
p ew ną  w iadom ość, że nieprzyiaciel koncentruie się 
w  okolicy p-«ł Altenburgiem , dla uderzenia na Jen. 
Thielemana, wyruszył w nocy z 27go na a8my z m ia­
s ta  Penig  dla attakow ania nieprzyiaciela.

Z pierwszą dnia oświatą aw angarda pod wodzą 
X cia Kudaszewa , napadła na nieprzyiaciela w  W in-  
disch-L.uba , i zdobyła tę wieś, kiedy Półkow m k Ule* 
sr  z trzem a szwadronami Palatynskich huzarów, opa­
now ał Frohburską i Bornauską g roblę , a tym  sposobem 
przeciął nieprzyiacielow i odw rół do L ipska .—  N ie- 
przyiaciel zaiał w tenczas stanowisko na Lodlauskicfi 
w zg ó rk ach , dla ubespieczenia sobie ie d y n e y , która 
m u ieszcze pozostała, drogi do Z eitz  O pór nie­
przyiaciela , k tóry  miał 5 brygad gwardyyskiey ka- 
w alervi był bardzo zacięty. A ttaki kaw aleryi od­
byw ały sie z odmiennćm szczęściem Xże Kudaszew
wysłał nakoniec kilka półków kozackich, i szwadron 
lekkiey jazdy Klenaua , pod R otm istrzem  Buchner, 
przez Steinwitz  ku Monstab w ty ł  nieprzyiaciela; ta  
m anew ru szczęśliwy miała skutek: oskrzydlona intan- 
te rya  nieprzyjacielska była z rąbana ,  a śpieszący ley 
na pomoc Ś regim ent h u z a ró w ,  zupełnie zniszczo­
ny —  Już o godzinie 9 z ran a  cofał się m eprzyia- 
c i e l , en Echelons, groblą ku Zeitz.  Uwiadomiony o 
tćm  Jen, Thieleman , pośpieszył mu w oczy, a p row a­
dzący iego awangardę Pułkownik Menzdorf na Gross- 
borteńskich w  zg ó rk ach , napadł na kirysyerów  gw ar-  
dyi k tórych pobił i zupełnie rozproszył. —  Nieprzy- 
iaciel natężył swoie wszyskie usiłow an ia ,  aby pod 
zasłona swoiey ar ty le ry i i piechoty mógł się dostać 
do Z e itz ,  i na wzgórki fam ley okolicy. Ale połączo­
ny a ttak  całey kaw alery i Hrabiego Płatowa  , Ihiele-  
mana i Menzdorfa , tudzież ogień arty lery i potężnie 
go r a z i ł , i rozpraszał. Szczątki tey kawaleryi ucie­
kały przez miasto ; a iu fan terya  wpadłszy w niepo­
rządek i popłoch, rzuciła się w  budow y -fabryczne, 
k tó re  przed miastem stały.—  R otm is trz  Buchner wpadł 
do m ias ta ;  Podpółkownik Nostitz  , ścigał nieprzyia­
ciela ze s trony innev b ra m y ,  i zdobył iedno dz ia ło ,  
kiedy tym czasem  podpółkownik H rab ia  Krasicki z hu ­
zaram i Arcy Xcia Ferdynanda i  Podporucznik  Krew- 
; Infeld z lekką jazdą Klenaua , śpieszywszy swoich

kawalerzystów, zdobyli szturm em fabryczne budow y, 
i zam knięte tam  woyska nieprzyiacielskie w niewolą 
zabrały —  Na lewym skrzydle Rotm istrz  Szerelem 
z huzaram i Palatyna  zdobył bateryą nieprzyiacielską, 
i wziął iedrią h a u b ic ę .— Noc położyła koniec bitwie. 
Liczba jeńców między k tórem i znayduie się Jen. Ad­
ju tan t  jenera ła  Lefevre , ieden P ó łkow nik , i 4o ofi­
cerów , wynosi iuż przeszło 1,000 ludzi; co godzina 
p rzyprow adzaią  ich w ię c e y ; zdobyliśmy także 4oo 
koni. ( z Gaz: Berlin.)

Wrocław dnia §go Października n, s.
Podług odebranych tu  pryw atnych  wiadomości 

Głogowa z lewey strony E l b y , iest ściśle zamknięta. 
Oczekuiemy tylko przybycia ciężkiey arty leryi Szwedz- 
kiey dla o tw orzenia przykopów. Francuzi codziene 
p raw ie  czynią wycieczki , ale zawsze z wielką s tra tą  
są odparci; szczególniey pod wsią Rauschwitz s trzel­
cy nasi i batalion milicyi R óckritz , zadali im znako­
m itą  szkodę. D nia 26go W rześnia , ieden oficer nie- 
przyiacielski wyźszey rangi poległ, co mogło bydź 
przyczyną, iż dnia 27go Francuzi źadney nie czynili 
wycieczki. ( z Gaz. Berlin . )

Piszą od brzegów E lby  i 4go Października n. s.
W  Hamburgu dnia a4go Sierpnia, wyniknęło za­

m ieszanie , albowiem Francuzi srebro z banku u p ro ­
wadzić chcieli. P rzyw rócen ie  dobrego porozumienia 
między Danią  i Szwecyą  , coraz nabiera więcey po­
dobieństwa i zasady. Ze Stralsundu przychodzą o- 
k rę ty  do Gottenburga , i tam biorą ładunki , k tó re  do 
Kopenhagi prowadzą. Ztąd cena płodow osadniczych 
w  Gottenburgu znacznie podwTyższoną została.

Piszą z Gottenburga dnia 28go Września n. s.
W iele  mamy przyczyn rozumieć, że pomimo wy­

pow iedzenia woyny , Dania zostanie w zgodzie ze 
Szwecyą. k i  do dnia i7go teraznieyszego miesią­
ca , woyska Norwegskie w  znaczney liczbie stały na 
Szwedzkich g ran icach ; miały iuż naw et przygoto­
w anie do rzucenia mostów łodziowych dla w kro ­
czenia do S zw e c y i , ale w tym że samym dniu  nie­
spodzianie wspomnione woyska rozeszły się do do­
m ów , i naw et reg im ent Bergenhus, aż do Bergen o- 
desłany został. W  Kopenhadze tak dalece był upadł 
k red y t papierów , że za sto talarów gotow ych daw a­
no 18,000 ta larów  bankowemi papierami.

Pożnieysze doniesienie pod dniem 5 Października 
z Gottenburga po tw ierdza nadzieję utrzym ania poko­
ju między Szwecyą  i  Danią. M inister Duński Hr. 
Bernsdorf, na nowo do Londynu  wysłany zo s ta ł ,  po 
czćm zaraz bieg papierów  tak się dalece podniósł, 
i e  za 100 ta la ró w ,  tylko 5,000 papierami płacono.

( z Gaz. Berlin. ( 
W IADOM OŚCI ROZM AITE.

Nieprzyiaciel słabą tylko załogę zostawił w Dre­
źnie, i w' Berlinie około dnia 16go Października tw ie r ­
dzono , i e  woyska sprzymierzone do Drezna weszły.

   Donoszą z Toplitz pod dniem 28 W rześn ia  n. s.
że uroczystość rocznicy koronacyi N a y i a ś n i y s z e -  
g o  C e s a r z a  R o s s y y ś k i e g o zakończona była 
prz n  deputacyą od rząuu Angielskiego , k tó ra  N a y -  
i a ś n i e y s z e m u  C e s a r z o w i  J i n c i  przedstaw i­
ła o rder  podwiązki.  Przy tem zdarzeniu Poseł A n ­
gielski miał m o w ę , po którey oddał J e g o  C e s a r -  
s k i e y  M o ś c i  kosztowne znaki orderu w raz z n a ­
leżącym do nich Płaszczem.

  Zamiast przeznaczonych z początku 5ooo lu d z i ,
postawili te raz  Szwaycarowie  na granicach od Włoch 
w kra iu  Gryzońskim i 5,ooo w oyska , a oprócz tego 
w ew nątrz  zgromadzona rezerw a i 5,ooo wynosi. T o  
uzbroienie nie może mieć innego c e lu , iak tylko ko­
rzystanie z pomyślney chwili , w którey  Szw aycaro­
w ie dawny kształt swego rządu odzyskać, jarzmo F ran ­
cuskie skruszyć i niepodległość swoią ugruntow ać mo­
gą-

  Był to H r. Salm  , k tó ry  w Casset -zatarasc ał u-
lice, a przez to u ła tw ił ucieczkę Hieronima , k tó ry  bez 
tey przeszkody byłby zapewne poymunym.

Z a  pozwoleniem Cenzury W ileńskiej -   w Drukarni Dyecezalney u X X . Missyonarzow.
D O D A TEK
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D O D A T E  K.' DO G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  Nro 84.

O G L  O S Z N  I A R Z A D O W  E.
2 K o m m m y a  us tanowiona  w Mieście Wilnie dla 

konfiskaty m a j ą t k ó w  ty c h  osób, k tó rzy  łącznie z n ie ­
przyjac ie lem oddaliwszy się za  gran icę s tamtąd na 
c^Łas n azn a czo n y  Nay wyższy  m Manifestem me po­
wróć i)i, ogłasza,  im o :  okazało się, iż nizey w y r a ż e ­
ni O bywate le  i innego s tanu  ludzie ziednoczywszy 
s ę z nieprzyjacielem , j edn i  z nich z nim się r aze m  
oddali l ip d ru d zy  zaś ’za granicę  wyjechawszy  , nie 
powrócil i  na t e rm in  nazn a czo n y  Nay wyższym M a ­
nifes tem pod dn i-m j 2go G rudnia  1312 R oku ,  któ­
r y c h  maiątki  uległy konf iskacie,  ‘a mianowicie : lo .  
U)Liftu Wileńskiego.  Dominik  X iąże  Radziwi ł ,  G ra f  
L u d w ik  P a c ,  G ra f  A lexander  Potocki  , Koileski 
S o w ie tmk LubańiKi , Antoni  Clirapowicki  , Karnet’ 
J u n k ie r  Mikołay Abramowicz , byłych woysk P o l ­
skich J e n e ra ł  X.*wery Hrabia JNiesiołowski, P o d c z a ­
szy J ó z e f  Kossakowski,  O byw a te la  M ias ta  Wilna 
S y n ,  Stanisiaw M ickan iew sk i , Wileński Obywate l  
L udw ik  Pio trowski ,  T y t u l a rn y  Sowietmk Knlixt Da- 
n i łowicz  , Kolleski K e g e s t r a to r  Józe f  K rzy czew s k i ,  
by łych  woysk Polskich Brygadyer  Jó ze f  G r a f  Kos­
sakowski , G ra f  A lexander  Chodkiewicz  , Łowczy 
L  tewski Józe f  K osakow sk i ,  Marsza lka Stolowickie-  
go Syn Stanisław Radziszewski „ Syn Starościny ARe. 
dzwińskiey Janusz  Kozieł, Oszm arhki Pocikomorzyc 
Aloizy J a n k o w s k i ,  Statskiego Sowie tn ika ,  S y n J o a  
ch ima Ofyż,  , byłego Grodzkiego Wileńskiego p r e ­
z y d e n t a  Syn Adam Houwalt  , Kaz imierz W a h n ty -  
n o w ic z ,  X $ ż e  Józef Giedi oyć , Jan  Hurodecki .  Po- 
w iatu  Kowieńskiego:  F ranc i szek  K u le s z a ,  Powiatu 
2 'elszewskiego . Jan Skicki , ods tawny Korne t  Hen­
r y k  Krzy  wkowski , Stanisław Gadon, Euz  biusz Bu- 
cew ic z  , Stanisław Tow tk iew icz  , Maciey 1 ik turna,  
B t o w t ,  Józe f  Przyiałgowski,  Albert B.iniuszewicz ; 
Io w  i atu Rosicńskie^o. G ra f  Hen. yk Z a l . e ł ł o ,  były 
Li tewski  Nadw orny  M arsza łek  Micha ł  Giełgud,  Sy­
now ie  jego  A n to n i ,  X a w e r y  , Jan  Giełgudowie , 
Stanis ław i Kazim ie rz  Ronikiero wie , S trażn ik  L u ­
dwik Gie łgud,  Stanisław Tyszkiewicz,  K on s tan ty n  
Zabiełło , W ładys ław ,  Antoni  K ozakow scy  , F r a ń -  
ćiszek i Gaspar  Bib w iczo w ie , .Stanisław Bilewicz , 
H en ry k  uudow sk i ,  Jan G.-aiewski, F ranc iszek  i I g n a ­
cy P rzec iszewscy ,  Adam i Jan  S u c h o d o l s c y ,  I g n a ­
cy Mifeucki , Franciszek  Monkiewicz ,  B a ron  Szulc,  
Jakob Tubi lewicz ,  Antoni Chomiński .  Powiatu Sza - 
welsk ego. Sędzia Graniczny Kalixt  D o w i a t , Sędzia 
G rodow y Micha ł  Gmóhewiez , Wincen ty  B u trym  
J ó z e f  S ’b °s ty a ń s k i , Benedykt D o tn a s z e w ic z , K a ­
z im ierz  S tan iew icz ,  Józe f  Gosztofft  , Ada m - T a ń ­
s k i , Kazim ie rz  i Józe f  Nar buto  wie ,  S y re w ic z ,  J a . 
cek Kiewnarsk i  , J ó z e f  Burniewicz  , Tomasz  G r u ­
dzińsk i ;  Powiatu Upickiego. Aloizy Z a w is z a , Sądu 
ISi/szego Ziemskiego Upic.  Podkancelarzys ta  D o ­
minik D w o r z e c k i , Józefa t  E rd m a n  , Andrzey  Pod- 
skoczym .  P io t r  Krauz^ Hilary S zuks / ta ,  Sędzia G r a ­
n iczny  Upicki Benedykt Wereszczyński  , Gubernski  
R ę g e s t r a t o r  Jan Wyganowski,  F ranc iszek  Proniew- 

! ’ Jdn F a i uniec , Jan B ań iew icz ,  Onufrv  B>nie- 
w i c z ,  A nton i  Ciemnołoński  , K rz y s z to f f  ‘ Ciołkie- 

’ ~an s,‘iewicz , Karo l  W e re szc zy ń s k i , Jó* 
zeff  Eysym on t  Stefan Gośchki ,  Kazim ie rz  Butwi- 
łowsiśG W m c e n ty  B u tk iew icz .  Wincenty  Szuman . 
Jakoh Borowski ,  J o z e f f  Klimowicz,  B a r t ło m ie j  Sze-
m e ld ,  Joze f  P^kars i i ,  , Hipobt  Mitk iew icz , Józef 
Trojanowski,  J o z e f  M a c z k o w s k i , J a n N o l t e y n ,  Fe- 
hcy an  A n d ru s z k ie w ic z ,  S tefan  Rakow ski ,  Antoni  
B e rn a t o w i c z  , Alexy ' G m e y t  , p io t r  WitkiewicZ
Wincenty Stan.ewicz , Fabian Olszewski  , Bonifacy’ 
M i tk iew icz ,  Stanisław D n w ia t  , J ó z e f  Staszewski 
JViichaPStaszkiewtcz,  Jan  Eydryg iewicz ,  K rz y s z to f

Wer szczyński; Powiatu Trockiego. Wdeńsk:  Głów­
nego Sądu 2go D e p a r t a m e n tu  P re z y d e n t  Gabryel  
X :ąże  Ogiński,  Franciszek  Jelski , Gabrye l  H r y n i e ­
w ic z ;  Powiatu Wiłkomirskiego. Kaz im ierz G r a f  Pla­
t e r  , N Assesor Sądu Niższego X a w e r y  Z a r n o w s k i ;  
Powiatu O szm iańAiego.  K a ie tan  Z a w a d z k i ,  O n u ­
fry Sulistrowski , Antoni Strupiński  , Porf iry  W a ­
ży ński,  Ignacy Zienkowinz , Wilbik , Tomasz  T o m ­
kiewicz,  Jan Hrynkiewicz ,  Wincenty  Jasiński, F r a n ­
ciszek Rutkowski ; 1'cwiatu Ztwil-yskiego.  M a r s z a ­
łek Pow ia tow y  Karol P rzezdz ieck i  , J u s ty n  i Jó ze f  
Dawgiałowie ,  Stanisław Zołądź  ■, Ignacy Dzieblew-  
skl , Jó z e f f  Mikosza , Powiatu Brustawskiego  Pol­
skich woysk Jene ra ł  Romuald  Xiąże  G iA troyć ,  T a ­
deusz Radomina ,  Józef  Sztaden.  — 2do Aby, J e ż e ­
li kto cokolwiek ma na leżącego  do wyżey w y r a ­
ż o n y c h  o s ó b ,  a osobliwie summy p ien iężne ,  bez 
z włócznie olnawił  Mjeyskirn i Ziemskim. Foliciom ,
5 tio : Aż^by maiący w c z a s o w y m  posiadaniu za ia- 
kimkolwi-k p r a w e m ,  na leżące  do wyz w y ra ż o n y c h  
osob maiątki r u c h o m e  i n i e r u c h o m - ,  iako też  sto-  
suiąoy do maią tków tak o w y ch  konfiskacie uległych 
p re tensye  , pomienione p raw a i inne' D o k u m e n t a  
a w tey liczbie i Obligi w Aut-nty kat h składali 
w Kommissyi korif iskacyiney Wileńskiey w p r z e c i ą ­
gu t r z e c h  miesięcy l icząc od p ie rw s z ’go w y d ru k o ­
wania. w G aze tach  na mocy JSay wyższego Ukazu 
Rządzącego  Senatu  . 730 Ru dnia 27. Stycznia.

5 Nay wyższym J E G O  IM F Ę R A T G R S K IL Y  M O ­
ŚCI Ukazem, danym Rządzącemu Senatowi 1808 r o ­
ku Maja 24  dnia rozkazano:  , ,Szkłowskie Dobra zo- 
„ staiące pod zakładem w Opiekuńskiey Kadzie na 
„ osnowie prawideł  Edukacy jnem u  D emowi przepi-  
„ sanych, przedaę z publicznej  L i c y t a c j i . —  Z wzię-  
„ tey zaś za one summy, potrzebna iliość pieniędzy 
„ użyć na zapłatę summy należncy Edukacyj  nemu Do-  
„ mówi , a reśtancyą obrócić na satysfakcj^ą par ty -  
„ kularnyrh Kredyto rów.  —  „ Podobnież w ISiaywyż- 

szym JEG O  IM PERATORSK IEA r MOSUl Ukazie ^te- 
razuieyszego Roku  Juli} 20 wyszłym, między inne-  
mi w y rażo n o :  „ N a s t a ł y  dnia 24  Maja 1808 Roku
„ o przedaży Szkłowskiey majętności I k a z  p rzypro-  
„  wadzić do należney ex e k u c y i , a to stosownie do 
„ t y c h  ś rzodków, iakie ze strony Opiekuńskiey R a -  
„ dy przyznane będą W'ygodniej?szemi , z tym  iedpak 
„ w a ru n k ie m ,  iż ieżeli przed uzupełnieniem ta kowey  
„ przedaży,  przyznane 1 u tw ie rdzone  będą prawne 
„ Sukcessorowie i oni po generalnein 7 p a r t j k u l a r -  
„ nemi K redy to ram i  zgodzeniu się prosić bedą odro-  
„ czenia długu na. osim lat na takiey osnowie ,  iak 
„ zostawiono iest drugim Debitorcm w uszkodzonych 
„ p r z e z  woynę Guberniach,  takowa p ro ib a  ich p izy -  
„ ięta  będzie w mvage : „ Na skntęk wiec. takowego 

Kaywyższego JEG O  IM P E R A T O R S K IE Y  M O b b I  
U kazu ,  zostaiąca w.Edukacy inym Domie pod zakła­
dem , przepuszczona w te rmin ie ćzęść Dćbr  S/.klow’-  
skich , przeznacza się do w yprzedania .—  Termin  zaś 
pierwszy L i c y t a c j i ,  rachując o d . d n i a  pułilikaty za 
sześć mies ięcy,  a dalsze dwa termina maią następo­
wać iedeu po drugim w sześć tygodni. —  O czem 
Sankt-Peterzburzka Opiekunska Rada IM TEl .  A l  O R ­
SK IE G O  E<lukacyinego Domu obiawjaiąc ,  aby K o n ­
trahenci  i Sukcessorowie mógli wcześnie uczynić so­
bie p rzygotow anie ,  zostawuie wolność piervsszyni 
z nich powziąć potrzebną o powyższych Dobrach wia­
domość,  i przeyrżeć Inwenta rze  w Szkłowskiey E ko­
nomicznej  K a n to r z e ,  albo w Sankt-Peterzburgśhiey  
Opiekuńskiey Radzie,  każdego dnia prócz dni sw iąte* 
cznych —_ P ow tó rna  zaś publikata ze w sz js tk iemi 
■szczegułany tak względem przedaiącego się m a ia tk u ,  
iajco tez w arunków  opłaty ostatecznie zal icytowaney 
s u m m y , nia bydź uczyniona w niezwłócznym czasie. 
N. 6615. P  o  D R  A D Y.

2 Kommissya \1 ileńskiego Prowianlskiego Depo 
w zywa życzących sobie podiąć się dostarczenia sia-



na potrzebnego do magazynu ueńsiiiego a.i i y w- 
w  u ość M o n a r s z y c t i  koni, 20,000 pudów, 00 ta r ­
gów ,  na te rm ina  ieraznieyszego miesiąca O k ta b r a ,  
pierwszy  dnia 22go, drugi dnia s 4go , a trzeci i osta­
tni dnia 27go ;  na k tó re  t e rm ina  żądaiący raczą się 
stawić z przyzwoitemi ew ikcyam i , gdzie uwiadomie­
ni  zostaną o dostarczeniu i kondycyach. Dnia 12 O-  
k tobra  i 8 i 3 . roku.  Siódmey klassy Pośnikow.
~ti. 6538 .

3 Kommissya W ileń:  Prowiantsk iego  Depo,  wzy­
w a  żądaiących podiąć się dostarczenia mąki ,  k rup  i 
owsa do magazynów Kowieńskiego i Jurborskiego na 
następne te rm ina  do ta rg ó w :  iszy 27 terazn.  O k to ­
b r a / d r u g i  5go , a 3ci i ostatni  dnia 6go przyszłego 
miesiąca Novembra.  Na które żądaiący , z prawnemi 
kaucyami stawić się ma ią  do t e j ż e  Kommissyi,  gdzie 
uwiadomieni  bedą tak o potrzebney illosci, jako też
0 terminach dostarczenia i kondycyach—  Dnia 8go 
Oktobra  1815 . Siódmey klassy Pośnikow.

O G Ł O S Z E N I E  S Ą D O W E .
1 Sąd Grodzki  Powia tu  Wi łkomiersk iego,  zasku- 

teczniaiąc Ukaz Li tewsko-W ileńsk iego  Gubernskiego 
Rządu  w Roku idącym i 8 i 5 Septembra 3o dnia za 
Nretn  7069. Na mory przedłożenia J W .  Li tew skie ­
go Wojennego Gubernato ra  i K aw a le ra  nastały — > 
Sądownictwo Sądu swoiego na dniu 9 Oktobra  na 
Spraw y wszelkiego rodzaiu o d k ry ł ,  i te rmin do z a ­
siadania na rozsądzenie tychże Spraw dzień 4 nas tę­
pującego miesiąca Nowembra  naznaczył —  Iżby za- 
ty m  strony , a pryncypalnie Adwokaci pod niebytność 
Sądów mogący bydź w oddaleniu w  obce Gubernie
1 Powia ty  do swych obowiązków jawili s i ę ,  i wszel­
ką  gotowość uczynili —  Ninieyszą kupią pos tanowie­
nia  , w Gazecie K urye ra  L . t l .  pomieszcza —  Zgodno 
z  Protokułem.  Kolleski Reg i s t ra to r  Sądu Grodzkiego 
•Wiłkomierskiego. Regent Jan Fiedorowicz.

O G Ł O S Z E N I A  P U Y W  A T  N E.
3 Maurycy Lassy Jenera ł  od in łao te ry i  przez ni-  

tieysze do G aze t  kra iowych pudaiące się ogłoszenie 
oświadcza ,  iż nie biorąc nic od nikogo na k r ć d y t ,  
a zatym jeśliby ktokolwiek na irnie jego lub na ina- 
■jątek jego choć nay ninieyszą ilość pieniężną lub co 
innego ,  w zamiarze odeb ran ia ' i  poszukiwania od nie­
go lub naf maiątku i kapitałach jego repe tycy i ,  ża ­
ki  e d y t o w a ł  W  takim zdarzeniu Jenerał  Lassy o-
sfrzega każdego , iż opłacać takowych długów za ni­
kogo nic będzie,  przyznając one za nieprawne,

Lassy Gen. d’ infanterie.
2 Niżey podpisany ir.aiąc sobie j. ko Adwokatowi 

powierzone przez Obywate iow rozmaite interessa pra­
wne w Sadzie Głównym 1 L i tew sk im - , gdy dzis nay- 
duie się oddalonym od tego placu 5 Widzi potrzebę 
os trzeżenia JVVVV. VVVV. JPP.  Aktorow swoich,  iż 
im  daley czynney pomocy mesć niezdolny : źe nawet 
ich papiery  ze wszelką gotowością,  głosami d ru k o w a ­
nemu, jakoteż własne w Bibliotece XX. P ia row  zło- 

-źoiie uiegłv yv ostatnich czasach 1812 roku zniszcze­
n ia  częściowemu, a inne u W .  Przyałgowskiego przez 
P o l i c j ą  obiete zostały; że do zebrania tych  os tatków 
uprosi łem W .  JP. Adwokata  Antuszewicza znanego 
w  publiczności—  Wszyscy więc interessowani zechcą 
udadź się o pomoc do tego szanownego A dwokata  —  
Dan w Telszach J 8 i 3 roku  8bra 1. dnia.

K alix t Daniłowicz.
1 R oku  1S13 miesiąca 8b ra  13 d n i a — P rz e d  

ak tam i  G ro d z .  Wileń. s tawaiąc obecnie W. J P a n  
K az im ierz  Mickiewicz P len ip o ten t  Oświadczen ie  
pon iższe  w p i s a ć  do P ro to k u łu  podał  , w w y r a ­
z a c h  ta kowych  —  Oświadczenie wespół  z  Proces-  
setn Imieniem W >V J W .  J o z e f f a , i Anny B u ry ch  
byłych  P rezy d en tó w  G rodzk ich  Bras ławskich  , c z y ­
ni się z n a s t ę p n e g o  pow odu  — Syn Zdłuiąoyeh T e o ­
fil Bury po wyiściu ze Szkół będąc oddany  na apli- 
kacyą  do W. Adwokata  Subseliow Wileńskich Ko.  
m orn ika  W o y n i c k i e g o  , m i a ł  wszelkie swoie  p o t r z e ­
by za ła tw ia ne  p r z e z  oświadcza iących  się Rodz i-  
dziców , poźniey zaś choc iaż  ieszcze  nie miał z u ­

pełny ch  l a t ,  iednak gdy pow zią ł  o c h o t ę  do służby 
woienney  , Rodzice stara l i  się w R o k u  1812 mie­
siąca Maja umieścić w woysku JEGO IM P E R Ą -  
T O R S K IE Y  MOŚCI pułku Pawłowsfco • G renadye r -  
skim , gdzie dos łużył  się Rangi P ra p o rc z y k a  , a t a ­
kim sposobem p rzy  wstąpieniu w służbę , iako t e ż ,  
kiedy po w y p a ro w a n iu  woysk E r a n c u z k i c h , w o y -  
ska JEG O  IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI szczęśl iwie 
szły za Granicę , t e m u ż  Synowi oświadczaiąry się 
Rodzicu  wszystko co tylko do  uczc iwego o p o r z ą ­
dzen ia  należało , i aby mu na niczym ta k  w odzie­
niu  , bieliznie &c. iako te ż  na expensa  nie b rak ło  
w go towym g ro szu  dos ta rczy l i ,  s łowem że Syn O- 
ś w ia d c z a ią c y c h , pomieniony Teofi l  B u r y \  nigdy nie 
był p o t r z e b n y  k r e d y t a  pieniężnego , ani t e ż  onego 
nigdzie bez wiedzy Rodziców  , ile w niejetności  
•wieku zostaięey nie mógł zaciągać  ; le cz  dop ić ro  
Zaluiąoych B u r y c h  z  naywiększym uczuc iem  d o ­
szła wiadomość , że  W. JP.  Felix k w i n t a  D e p u t a t  
Kommissyi  W ywodowey Szlacheckiey Gubernij  Wi­
leńskie j  ma nie jakiś i niewiadomo iakiey d a ty  i R o ­
ku  D o k u m e n t  na kilkaset cze r .  zł łch  , czyli t e ż  k i l ­
kaset  Rubli, iakoby od rzeczonego  Syna O św ia dcza ­
jących się Teofila Burego wydany,  i s ta ra ł  się w y b y ć  
Ż ydom  w Banku,  o raz  ogłasza , że  Synowi t a k o ­
wą ił lość summy w gotowiznie z a k r e d y to w a ł  , co 
zupe łnym iest f a ł szem ,  albowiem Syn Z a l u i ą c y c h ,  
ani p o t r ze b o w a ł  nigdy tak z n a o z n e y ,  a n a w e t  i 
naymnieyszey summy (  gdyż na swe p o t rze b y  miał  
dos ta rczen ie  od Zału iących  Rodziców , ani  t e ż  nie 
bral  1 n iepozyczał  w gotowiznie  u W. Kwinty  ż a ­
d n y c h  pieniędzy , a rów nież  W. Kwin ta  nie mógł 
k r e d y to w a ć  onem u nay mnieyszey kw oty  , zn a iąc  
d o b r z e ,  x<e on nieletni pod opieką R o d z i c ó w ,  nie 
mógł się r z ą d z i ć  sam sobą , i ż adne go  nieposiadał  
•maiątku ; w idoczną  więc iest r z e c z ą  , że  ieżel i  W. 
Kwinta  ma taki (  iak z odgłosu daie się s łyszeć )  
Oblig Te ■-.ila B u r e g o ,  to  ony musi bydź u s p o s o ­
biony , bez zal iczenia pieniędzy , i dla iakiego o b ­
iektu , z w łas zc za  , że Syn Teofi l  w woysku J E G O  
IM P E R A T O R S K IE Y  MOŚCI będąc  za  G r a n i c ą , nie 
ma z ręc znośc i  ogłosić u r z ę d o w n ie  sposobu wyie-  
dnan ia  w yrażonego  Obligu p r z e z  W. K w in tę  ; g dy ­
by więc W. Kwinta  D e p u ta t ,  t akow ym  Syna oświad- 
cza iących  się de nullo da to  e t  aecep to  w y p ro k u ro -  
wanym Obligietn , nŁpopisywał się , i gdyby nikt  o -  
nego ani u W. Kwinty ,  ani t e ż  u kogo drugiego n a ­
byw ać  n ieśn ia ł  , ninieysze publi czne  w Aktach  z a ­
pisują Załuiące  Rodzice  oświadczenie  , a r aze m  t a ­
kowy krok  W. K w i n t y ,  jak naysolenniey manifo-  
s tuią — U tego  oświadczenia podpis taki —  Jako  
P len ipo ten t  podpisuię K azim ie rz  Mickiewicz .

Korrektum Józefat Krzywiec G. )V . Regent.
1 Starozakonni Eliasz i Mendel Dawidowiczowie  

L o n d o n ,  sukcessorowie zeszłego Dawida  Mende lowi-  
cza Obywate la  P t t u  Rosieńskiego miasteczka K ie y -  
dan ,  oraz Rafał Abelowicz R o m m ,  sukcessoi\zeszłe­
go Afcela Owsieiowicza takoż Obywate l  Kieydański  
zapraszaią wszystkich w powszechności, iżby k t o ­
kolwiek  mial jaką inskrypcj ą z podpisem Dawida M en-  
delowicza , jak również inskrypcyi z ppdpisem zeszłe­
go Abela Owsieiowicza Obywate low Kieydańskich—  
iżby się jawili  w przeciągu trzech miesięcy od daty 
ninieyszey,  albo do samych sukcessorow Eliasza M en-  
dcla lub Rafała żyiących w tymże mieście K ieyda-  
nach,  alboliteź inskrypeye sobie służące ingrossowa- 
li w  akta  Ziem: P t t u  Rosień: ktoby jedno z tych  
d w o jg a  w tym przeciągu czpsu nie uczyni ł ,  że po 
wyyściu takowego czasu okazać się mogące inskryp­
eye będą uważ  nie za podeyrzane , adoptowane , lńb 
op łacone—  D a t t  17 8bra i 8 i 3 roku. Proszony od 
tych ak to row  podpisuię : lcko Hirszowisz P  iernik i
Szkol ni k Kahalu K iey duńskiego.
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